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S y g n a ł 
Czasopismo Rzemieślniczej Branżowej Szkoły  
I Stopnia im. Bł. Karoliny Kózkówny w Pilźnie 

Radzimy, radzimy, 
radzimy… 

 

Jak upiec pyszny 

chlebuś! 

Wywiady o smakach 
zycia… 

 

Z właścicielką salonu 

fryzjerskiego Prestige – Panią 

Pauliną Kurzawą-Ziębą 

Pytamy, pytamy, 
pytamy… 

Pierwszaków, jak 

się czują w szkole. 

Nr 1/2023 (16) 

Temat numeru:   
Przegląd 

najważniejszych 

wydarzeń z pierwszego 

semestru! 



 

 

Drodzy młodzi czytelnicy  
„Naszego Sygnału”! 

 

Kiedy wchodzę do pracy po weekendzie, w poniedziałkowy poranek, na korytarzach 

widzę uczniów klas trzecich. Przypominam sobie wtedy, jak wyglądali i zachowywali się 

niespełna trzy lata temu, kiedy pierwszy raz przekraczali progi naszej szkoły. Czy zostało coś 

z tamtej nieśmiałości, dziecięcego zaufania do świata, chęci doskonalenia się, bycia 

najlepszym w swoim zawodzie? Czy dobre cechy, które z sobą przynieśli, zostały pomnożone, 

a ich talenty użyte we właściwy sposób? Czy wyjdą od nas inni, niż tutaj przyszli? Lepsi, 

mądrzejsi, dojrzalsi? 

Na wszystkie te pytania odpowiadam twierdząco. Wspominam absolwentów 

wcześniejszych roczników, bo w końcu nasza szkoła liczy sobie już 14 lat, i wiem, że potrafią 

umiejętnie wykorzystać wszystko, czego u nas doświadczyli, czego się nauczyli. Zwracam się 

dziś szczególnie właśnie do tych, którzy za parę miesięcy odejdą w świat. Podejmą 

pełnowymiarową pracę, w Polsce lub za granicą, założą działalność lub znajdę jeszcze inny 

pomysł na życie. Pamiętajcie o wszystkim, co razem zbudowaliśmy, o wartościach, które 

zostały Wam przekazane, moralnych i patriotycznych, a także o zawartych w naszej szkole 

przyjaźniach. W naszej szkole zachowujemy wiele tradycji i tworzymy nowe, budujemy 

społeczność, kultywując narodowe i własne zwyczaje. To ważna część waszej tożsamości, 

weźcie ją ze sobą w dorosłe życie. Dopada nas epidemia samotności, dlatego dbajcie o 

relacje, które były tak ważne w trakcie trzyletniej nauki. Uczyliśmy Was, że każdy człowiek 

jest ważny, przypominaliśmy o wartości pracy i poświęcenia dla innych, powtarzaliśmy, że 

dorosłość jest zarazem piękna i trudna. Szkoła branżowa to szkoła z przesłaniem. Nie 

zapominajcie o jego treści. 

 

Pozdrawiam Was wszystkich serdecznie 
 

Gazetka wydawana jest przez Rzemieślniczą Branżową  
Szkołę I Stopnia im. Bł. Karoliny Kózkówny w Pilźnie 

 
Opiekunowie: Dyrektor Szkoły Anna Smołucha, Joanna Pietrzycka, 
Krzysztof Bernaś. 
Skład redakcji: Oliwia Proszowska, Kacper Łazowski, Bartłomiej Baran, 
Aleksandra Baran, Karolina Tomasiewicz, Natalia Cius, Jakub Modelski, 
Kacper Skarżyński, Emilia Rynkar, Wiktoria Potocka, Anna Rakowska, 
Emilia Klucznik, Sebastian Kasprzyk, Dawid Wojnar, Kacper 
Wojciechowski. 



 

 
 

Karolino, prowadź i inspiruj 
Z życia bł. Karoliny Kózkówny 

Jednym z przedsięwzięć upamiętniających naszą patronkę był zorganizowany przez naszą 
szkołę internetowy konkurs o życiu 

naszej patronki bł. Karoliny Kózkówny. 

Niezmiernie miło było się przekonać, że 
jest to postać, która fascynuje i inspiruje 

nie tylko nas, ale też wielu innych 

młodych ludzi. Karolina, dzielna 

dziewczyna z Wał-Rudy, która oddała 
życie za swoje ideały, ma młodym 

ludziom wiele do zaoferowania i 

właśnie to udowodniły konkursowe 
zmagania. Liczba uczestników 

przerosła najśmielsze oczekiwania: z 

zaproszenia skorzystało 137 osób ze 
szkół podstawowych i 

ponadpodstawowych. Zwycięzców 

uhonorowaliśmy podczas 

zorganizowanego przez panią dyrektor 
Annę Smołuchę uroczystego spotkania 

z udziałem dyrektora Wydziału 

Katechetycznego Diecezji Tarnowskiej 
ks. Andrzeja Jasnosa. Za przybycie na galę dziękujemy serdecznie przedstawicielom I Liceum Ogólnokształcącego im. 

Króla Kazimierza Wielkiego w Bochni, Szkoły Podstawowej im. Marii Konopnickiej w Strzegocicach, Szkoły 

Podstawowej im. Karoliny Kózkówny w Rozdzielu i Szkoły Podstawowej w Smarżowej. Konkurs organizowaliśmy już 

po raz drugi i z pewnością będą kolejne edycje. Bo bł. Karolina na to zasługuje.  
Święto Patronki Szkoły 

Rok szkolny byłby niekompletny, gdybyśmy kolejny raz nie odwiedzili rodzinnych stron bł. Karoliny Kózkówny. W 

kolejną rocznicę jej śmierci udaliśmy się do Wał-Rudy, by uczestniczyć w uroczystej i współtworzonej przez nas Mszy 
św., a następnie powędrowaliśmy śladami męczeńskiej śmierci młodej dziewczyny w niezwykłej drodze krzyżowej. 

Obydwu wydarzeniom towarzyszył nasz poczet sztandarowy, bo dzięki temu czujemy się częścią wielkiej karolińskiej 

rodziny. To dla nas czas  wyjątkowy, poświęcamy go na przemyślenie życiowych priorytetów, głęboki rachunek sumienia 
i próbę zrozumienia ideałów, które dla Karoliny były ważniejsze niż doczesne życie.  

Czy wiesz, że… 

1) W akcie chrztu Karoliny Kózkówny widnieją dwie daty urodzenia: 2 oraz 6 sierpnia 1917 roku. Spowodowane jest to 

zapewne przesuwaniem daty chrztu w związku z pracami polowymi. 
2) Matka Karoliny zaraz po urodzeniu córki wróciła do 

gospodarskich obowiązków i upiekła chleb. Nie czuła 

w ogóle bólów porodowych, choć urodzenie 
wszystkich pozostałych dzieci wiązało się z wielkim 

wysiłkiem.  

3) W niewielkim chłopskim domu Kózków na ścianach 
wisiało aż dwanaście obrazów związanych z 

motywami chrześcijańskimi. To jeden z elementów 

świadczących o niezwykłej pobożności rodziny. 

4) W domu Kózków, chyba jako jedynym z czterdziestu 
domostw w Śmietanie, przysiółku, z którego 

pochodziła Karolina, była maszyna do szycia. To drogi 

sprzęt, na który w tamtym czasie mogli sobie pozwolić 
nieliczni mieszkańcy wsi.  

5) Na zachowanym zdjęciu uczniów szkoły w Wał-

Rudzie Karolina nieprzypadkowo stoi obok 

kierownika szkoły. To miejsce zarezerwowane dla prymusów, a nasza patronka zyskiwała najlepsze oceny. 



 

 
 

Szkoła w oczach pierwszoklasistów.  

Jesteśmy na plusie 😊 
Nowi uczniowie dostrzegą to, co ci starsi przyjmą za normę, poza tym wystarczająco dobrze pamiętają starą 

szkołę, by porównać placówki edukacyjne. Dlatego właśnie pierwszoklasistów zapytaliśmy o mocne strony 

Rzemieślniczej Branżowej Szkoły w Pilźnie. A dokładnie ich przedstawicieli, czyli przewodniczących klas: Emilkę 

Rynkar (IA), Wiktorię Potocką (IB) i Kacpra Skarżyńskiego (IC). Spisujemy na gorąco ich wrażenia. Czy to, co 

uznali za nasze mocne strony, Was zdziwiło? 

1. Atmosfera 

Przewodniczący klas pierwszych mówią 

zgodnie: wszyscy dobrze się tu czują. A 

jeśli ktoś ma akurat z tym problem, to wie, 

jak go rozwiązać. Atmosfera to ważna cześć 

naszej szkoły. Integrujemy się, próbujemy 

poznać jak najlepiej, stworzyć takie 

warunki, żeby każdy chciał tutaj 

przychodzić, również wtedy, gdy czeka go 

akurat niezbyt łatwy sprawdzian z historii.  

2. Nauczyciele  

Czy można lubić swoich nauczycieli? W 

naszej szkole to standard. Powiemy więcej: 

nie dość, że uczniowie lubią nauczycieli, to 

jeszcze nauczyciele lubią swoich uczniów. Taka wzajemna sympatia przekłada się na to, że lekcje odbywają się w 

przyjaznych warunkach, a jeśli wpadnie jedynka, to boli mniej niż w innych szkołach. No i zawsze można poprawić, jeśli 

tylko wystarczy chęci. Niektórzy z takiej możliwości korzystają 

3. Szkolne dyskoteki 

W tym roku bawiliśmy się już wspólnie trzy razy i na każdej dyskotece najwięcej było właśnie pierwszoklasistów. 

Nic dziwnego, że ten aspekt naszej działalności doceniają przede wszystkim najmłodsi. W dyskotekach cenią sobie 

szczególnie to, że mają wpływ na muzykę, mogą bawić się bezpiecznie, a ich organizacja w dużej mierze zależy od nich – 

wystarczy poprosić, a dyskoteka się zorganizuje.  

4. Szkoła na miejscu 

Jesteśmy blisko, a więc nie trzeba tracić czasu na dalekie dojazdy, wstawać bladym świtem i wracać po nocy. 

Również dlatego, że zajęcia odbywają się tylko do piętnastej. Poza tym uczniowie mogą się uczyć we własnym 

środowisku i spotkać w murach szkoły wielu znajomych z okolicy, a to buduje poczucie bezpieczeństwa. 

Pierwszoklasiści doceniają nasze położenie i to, że mogą do nas dotrzeć z łatwością. Choć miewają problemy ze zgraniem 

końca lekcji i kursów autobusowych do swoich miejscowości.  

5. Szeroka gama zawodów 

Pierwszoklasiści wybrali tę szkołę między innymi dlatego, że mogli znaleźć w ofercie zawód skrojony dokładnie na 

ich miarę. Mówią, że oferta jest ogromna i od samego decydowania można dostać oczopląsu, bo i to kusi, i to nęci. W 

dodatku praktyki odbywają się w prestiżowych przedsiębiorstwach, więc w pakiecie dostają poznawanie zawodu od jak 

najlepszej strony. No i sami wiecie: pierwsze zarobione pieniądze. Generalnie w ich opinii jesteśmy szkołą zawodową 

spełniającą wszystkie oczekiwania piętnastolatków. 

A czego oczekują?  

1. Po pierwsze, większej liczby zawodów sportowych i imprez, podczas których można współzawodniczyć i ścigać 

się – w różnym sensie – z innymi, coś wygrać i się dowartościować. 

2. Noce filmowe. Wyobraźcie sobie, że pierwszoklasiści chcieliby u nas spędzać nie tylko cale dnie, ale też niektóre 

noce.  

3. Najlepszy prezent? Skrócone lekcje w przypadku szczególnych okazji. Na taką gratkę czekają nasi najmłodsi 

uczniowie. Czy będzie szansa, by spełnić to marzenie?  
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PRZEGLĄD NAJWAŻNIEJSZYCH WYDARZEŃ PIERWSZEGO 
SEMESTRU W RZEMIEŚLNICZEJ 

3) Chłopaki na medal 

 To był pierwszy półpoważny konkurs na dżentelmena roku, ale z 
pewnością nie ostatni. Dla ośmiu dzielnych chłopaków z 

poszczególnych klas przygotowaliśmy zestaw konkurencji nie 

tyle, trudnych co zaskakujących – musieli się zmierzyć z typowo 
męskimi, jak i typowo kobiecymi sprawami, bo w końcu 

dżentelmen to ktoś, kto umie zadbać również o płeć przeciwną. 

Konkurs miał wymowę humorystyczną, ale chcieliśmy też w nim 

przemycić trochę edukacyjnych treści z zakresu savoir-vivre’u i 
pokazać, jak zachowywać się w różnych typowych i mniej 

typowych sytuacjach. Najwięcej punktów w konkursie zdobył 

megasympatyczny uczeń klasy IB Kacper Proszowski; ujął za 
serca jury (pod przewodnictwem Pani Dyrektor Anny Smołuchy) 

nie tylko nienagannymi manierami, ale też zaskakującym w treści 

listem miłosnym. Serdecznie gratulujemy Kacprowi oraz 

wszystkim, którzy zdecydowali się przystąpić do konkursu. Jak 
sami mówią, stres minął, kiedy tylko zaczęła się pierwsza 

konkurencja. Potem każdy z nich się po prostu dobrze bawił. To 

samo można powiedzieć o publiczności. 
 

2) Idziemy na wybory 

W tym roku wybory członków Samorządu 

Uczniowskiego trwały u nas aż dwa dni, ale tylko tym 

różniły się od wyborów powszechnych. Pozostałe 

detale staraliśmy się odwzorować w całości: mieliśmy 

kampanię wyborczą, następnie wybraliśmy komisję, a 

uprawnieni do głosowania – uczniowie oraz 

pracownicy szkoły – mogli zaznaczyć wybranego 

kandydata na karcie wyborczej, a potem wrzucić ją do 

urny. Głosowanie w sali wyborczej rozpoczęła 

uroczyście Pani Dyrektor Anna Smołucha, a potem 

już poszło. Każdy miał prawo oddać głos na jednego z 

sześciorga kandydatów. Zwyciężył Nikodem Kędzior, 

wyprzedzając Kacpra Łazowskiego i Natalię Kitę. 

Cała trójka od października rozpoczęła kadencję. Z 

obietnic wyborczych rozliczymy ich w czerwcu.  

 

1)  Świetnie, że jesteście 

To rekrutacyjny sukces: mamy trzy naprawdę duże klasy. 

Cieszyliśmy się niezmiernie, widząc, jak jest ich dużo na szkolnym 

boisku podczas uroczystego rozpoczęcia roku szkolnego. Mówią, że 

do przyjścia do Rzemieślniczej zachęcili ich znajomi, starsze 

rodzeństwo, no i to wszystko, co robimy na co dzień, a co nie jest 

przecież taką zwyczajną szkolną rutyną. Po kilku miesiącach nauki 

zgodnie potwierdzają, że czują się tutaj naprawdę świetnie (czytaj: 

Chcę powiedzieć, że…) i mogliby chyba nie wychodzić do domu… 

Pierwszoklasiści wnieśli dużo życia do naszej wspólnoty. Są nieco 

rozbrykaną gromadą nastolatków i często nie pozwalają nam 

zapomnieć, że w tym wieku robi się niekiedy rzeczy nie do końca 

mądre, ale też kiedy trzeba, biorą się do roboty i pokazują, na co stać 

naszą szkołę. Bez ich zaangażowania nie byłoby wielu wspaniałych 

akcji, imprez i uroczystości w ciągu kilku ostatnich miesięcy. 

Cieszymy się, że jesteście i będziecie dorastać w naszych murach.  

 



 

PRZEGLĄD NAJWAŻNIEJSZYCH WYDARZEŃ PIERWSZEGO SEMESTRU W 
RZEMIEŚLNICZEJ 

 4) Piłka znowu w grze 
W wielkim stylu wrócił do naszego kalendarza Turniej 
Halowy Piłki Nożnej Szkół Rzemieślniczych Polski 

Południowej o Puchar Prezesa Izby Rzemieślniczej w 

Tarnowie. Po kilku latach przerwy, spowodowanej 
pandemicznymi obostrzeniami, popularny sport znów 

rozgrzewał zawodników i kibiców na pilźnieńskiej hali. 

Mogliśmy gościć u siebie przyjaciół z wielu szkół i 

zacieśniać rzemieślnicze więzi, a przy okazji zachęcać 
do aktywnego spędzania wolnego czasu. Na 

zamkniętym boisku spotkały się drużyny z Limanowej, 

Tarnowa, Nowego Sącza, Zakopanego, Krakowa i 
oczywiście Pilzna. Wygrała reprezentacja z byłej 

stolicy, ale sportowych emocji wystarczyło absolutnie 

dla wszystkich. Turniej to jedna z flagowych imprez 

sportowych naszej szkoły, z wielkimi tradycjami i 
aspiracjami. Podczas kolejnych edycji, a ta była już 

ósma, wypracowaliśmy formułę zmagań i rangę 

przedsięwzięcia, mamy też plany rozwoju i 
wzbogacania o kolejne elementy. Bo sport łączy ludzi! 

6) Niech żyje wolna Polska! 

Rok 1914, wiejska chata. Liczna rodzina, ale również 

ukrywający się poeta, bojownik walki o wolność, powstaniec. 

W codzienne życie wdziera się wielka historia, bo oto pojawia 
się szansa na odzyskanie niepodległości po długiej i ciężkiej 

niewoli. Jedni idą na wojnę, inni modlą się za walczących, 

kultywują narodowe tradycje, pielęgnują chwalebną polską 
przeszłość. O tym opowiadaliśmy w spektaklu z okazji Dnia 

Niepodległości. To wielkie wydarzenie teatralne i patriotyczne, 

w które zaangażowała się cała plejada naszych szkolnych 

gwiazd. Zaproszeni goście zgodnie twierdzili, że 
przedstawienie  wzbudzało ogromne emocje i zachowało 

wysoki poziom artystyczny. Jesteśmy ogromnie wdzięczni 

naszym zdolnym uczniom, którzy nie tylko zdobywają bardzo 
popłatne zawody, ale chcą się również angażować w 

działalność artystyczną.  

 Święto Niepodległości jest dla nas szczególnie ważne i 
wciąż szukamy nowych sposobów, by okazywać swój 

patriotyzm. Już kolejny raz braliśmy udział w ministerialnej 

akcji „Szkoła do hymnu”, a także uczestniczyliśmy w 

językowych zmaganiach podczas patriotycznego dyktanda, a 
delegacja z Panią Dyrektor na czele i pocztem sztandarowym 

wzięła udział w gminnych obchodach święta. Bo miłość do 

ojczyzny niejedno ma imię. 

 5) Wielki sukces „Pulsu RBS” 

Już drugi rok szkolny podsumowujemy dla was wydarzenia 

kolejnych miesięcy w „Pulsie RBS”. Doskonała inicjatywa Pani 

Dyrektor najpierw raczkowała, potem próbowała różnych 

kroków, a teraz już – w wypracowanej formule – pewnie podąża 

ku świetlanej przyszłości. Skład prowadzących jest właściwie 

stały: zawsze uśmiechnięta Natalia Niwa i czarujący Patryk 

Haptaś, ale gdy pojawiają się trudności, zespół wspomaga 

równie profesjonalny Kacper Smoter. Z doniesień uczniów i 

innych źródeł wiemy, że program oglądają niekiedy całe 

rodziny, a sposób przekazu czasem wygrywa z przeglądaniem 

naszego facebooka czy instagrama. Bo tu wszystko jest w 

jednym miejscu, już po selekcji i z odpowiednim komentarzem. 

Puls RBS – to wielki sukces Rzemieślniczej. Oby tak dalej. 



9) Andrzejkowe zabawy 

W minionym semestrze Samorząd Uczniowski zorganizował dwie 

dyskoteki: podczas pierwszej świętowaliśmy Dzień Chłopaka, a w 

trakcie kolejnej przypominaliśmy andrzejkowe zwyczaje. Było 
oczywiście lanie wosku, ale też prognozowaliśmy imię przyszłego 

ukochanego bądź ukochanej i rozgryzaliśmy przyszłość w 

ciasteczkach z wróżbą. To świetnie, że nasze dyskoteki cieszą się 
ogromną popularnością i zawsze znajdzie się spore grono chętnych do 

zabawy. Integrujemy w ten sposób szkolną społeczność i zapewniamy 

możliwość spędzenia wolnego czasu w ruchu i najlepszym 

towarzystwie. Dyskoteki to jeden z elementów bogatej oferty 
kulturalno-rozrywkowej naszej szkoły. Kolejne są w planach – tym 

razem tematyczne i z dodatkowymi atrakcjami. 

 

PRZEGLĄD NAJWAŻNIEJSZYCH WYDARZEŃ 
PIERWSZEGO SEMESTRU W RZEMIEŚLNICZEJ 

7) Lekcje z Łukasiewiczem 

Jest już regułą, że najlepsze lekcje odbywają się poza 

szkolnymi salami. Ta akurat, zorganizowana przez Panią 

Dyrektor Annę Smołuchę, przeprowadzona była w Centrum 
Dziedzictwa Szkła w Krośnie. Młodzież miała okazję 

podejrzeć z bardzo bliska proces powstawania szkła, 

posłuchać o kulisach i historii produkcji, a także przekonać 

się na własne oczy, że jest to proces i fascynujący, i 
niezwykle skomplikowany. W programie zajęć znalazło się 

również zwiedzanie Muzeum Przemysłu Naftowego i 

Gazowniczego im. Ignacego Łukasiewicza w Bóbrce. Lekcja 
wpisała się w obchody ogłoszonego przez Sejm 

Rzeczypospolitej Polskiej Roku Ignacego Łukasiewicza, 

dlatego też uczniowie zapoznali się z życiorysem wynalazcy 

lampy naftowej i jego osiągnięciami w dziedzinie 
otrzymywania i przerobu ropy. Uwagę przykuwały też 

zachowane systemy wydobywania paliw kopalnych, a także 

metody ich przetwarzania i wykorzystania, tak w działalności 
gospodarczej, jak i w warunkach domowych. 

 

8) Nasi uczniowie nad Soliną 

Jeździmy, bo tak się dużo uczymy. Na przykład nad 

Jezioro Solińskie. W bogatym programie – oprócz 
rozkoszowania się widokami i wdychania górskiego 

powietrza – przejażdżka gondolową koleją linową nad 

Zaporą Solińską, arcyciekawy wykład z dziedziny 

chemii w Zespole Elektrowni Wodnych, a do tego 
podróż w czasie, jaką funduje zwiedzającym skansen 

w Sanoku. Oprócz nauki przewidziano również 

łapanie wiatru w żagle na długie miesiące szkoły, 
oddychanie świeżym powietrzem i integrowanie 

społeczności szkolnej. Wszystkie wskazane cele 

zostały zrealizowane w pełni. Po takich wyjazdach 
nikt już nie będzie twierdził, że w naszej szkole jest 

nudno. 

 10) Na ekologicznym wybiegu 

Pełna sala i one… Dwie gracje przechadzające się po wybiegu w niecodziennych 

kreacjach. Krok za krokiem, stopień za stopniem. Oszołomiona publiczność 

wstrzymuje oddech i podziwia niecodzienne zjawisko. Czy to fragment jakiejś 
powieści? Nie, wrażenia z pokazu mody ekologicznej, na którym nasze wspaniale 

uczennice – Oliwia Gacek oraz Oliwia Proszowska – zaprezentowały się jak 

fachowe modelki. No jakby w ogóle nie schodziły z parkietu.  

Teraz trochę faktów. Gdzie? W auli audytoryjnej Podkarpackiego Urzędu 
Marszałkowskiego. Co? Konkurs „Jesteśmy Recyklingowo Modni” zorganizowany 

przez Stowarzyszenie Ekoskop. Co tam robiliśmy? Między innymi odbieraliśmy 

nagrodę za trzecie miejsce. Duma i radość. Sukienek nie byłoby bez 
zaangażowania Dominiki Wnęk, Aleksandry Baran i oczywiście Pani Joanny 

Pietrzyckiej. Jesteśmy megadumni z kreatywności naszych uczennic. I 

zaznaczamy, że sukienki z papieru i folii to świetny sposób na walkę z inflacją😊.   



                              

 

 

 

Czeszemy i słuchamy. Co się dzieje w salonie, zostaje w salonie 
 

Jaki jest fryzjer XXI wieku? Co dzisiaj nosi się na głowach? Jak 

sprawują się uczniowie przygotowujący się do zawodu? Co ważniejsze w 

salonie: nowa fryzura czy chwila relaksu? O tym, co się zmienia w tym 

fachu, a co pozostaje niezmienne, o przyjaźniach z klientami i zakazie 

plotkowania, o nowoczesnym barberingu i modzie na naturalność 

opowiada „Naszemu Sygnałowi” Paulina Kurzawa-Zięba, właścicielka 

salonu Prestige. To jedno z tych miejsc, gdzie nasi uczniowie czują się 

jak w domu.  

  
Oliwia Proszowska, Kacper Łazowski: Na początek chcielibyśmy zapytać, co 

się zmieniło w ostatnich latach w zawodzie fryzjera. Mamy wrażenie, że to 

zupełnie inna epoka. Inne narzędzia, inne sposoby pracy.  

Paulina Kurzawa-Zięba: Zmieniło się bardzo wiele. Chociażby podejście do 

fryzury. Jeszcze jakiś czas temu żadna kobieta nie pozwoliła sobie na odrosty, a 

teraz? Teraz są modne. Zmiany dotyczą też innych kwestii. Jeszcze niedawno było 

nie do pomyślenia, że mężczyźni będą przychodzić do barbera, a teraz ta bardzo 
stara moda powraca i w barberingu dzieje się naprawdę wiele ciekawych rzeczy. 

No i oczywiście narzędzia. Sprzęt jest dużo bardziej nowoczesny. Shavery, 

trymery, mogłabym tak wyliczać jeszcze długo.  
Wielu młodych ludzi myśli o tym, by w przyszłości podcinać, koloryzować, czesać. Chcą się związać na stałe z tym 

zawodem. Gdyby robiła pani test sprawdzający, czy się nadają, to o co by Pani zapytała? A może zleciła jakieś 

zadanie do wykonania? 

Gdy przychodzi ktoś chętny do nauki, to przede wszystkim trzeba mu pokazać, jaki fajny jest ten zawód. Zwracam też 
uwagę na to, co kogo interesuje, i w tym go kształcę. Czyli jeśli ktoś stawia na czesanie, skupiam się głównie na tym, bo 

wiem, że nie można robić wszystkiego dobrze. Albo strzyżenie męskie, albo koloryzacja – wybór jest spory. Nikogo nie 

zmuszam do robienia czegoś, co mu nie odpowiada. I to przynosi efekty, widzę po swoich uczniach. Są świetni w tym, co 
sami sobie wybrali.  

A Panią która dziedzina najbardziej kręci? 

Zaczynałam od czesań, podobało mi się to od dzieciństwa. Wszystkie sąsiadki były wtedy moimi klientkami. Takie były też 
moje początki w profesjonalnym fryzjerstwie. Teraz natomiast najbardziej lubię metamorfozy, czyli takie koloryzacje, które 

mają dodatkowe walory. Samo strzyżenie mnie nie satysfakcjonuje, wolę duże, spektakularne zmiany, czyli koloryzacja, 

strzyżenie, modelowanie, pokazanie klientce, jak ma układać włosy.  

Czyli lubi Pani duże wyzwania? 

Zdecydowanie (śmiech).  

Teraz pytanie z gatunku: Ach, ta dzisiejsza młodzież. Ma Pani w swoim salonie młodych ludzi, na początkuj kariery 

zawodowej. Czy są aż tacy straszni, jak ich malują?  

Absolutnie nie. Uważam, że do każdego trzeba podchodzić indywidualnie, zaprzyjaźnić się, poznać dobrze ucznia i to jest 

recepta na sukces. A później już tylko pokazać, co i jak, no i szkolić, szkolić, szkolić. Przyznam się wam, że uwielbiam 

pracę z młodymi ludźmi i im więcej mam praktykantów, tym lepiej. Również dlatego, że dowiaduję się od nich wielu 

rzeczy, czasem szalonych. No i poznaję młodzież, widzę, jak się zmienia świat i to jest bardzo fajne.  
Co sprawia praktykantom największą trudność, a z czym radzą sobie doskonale?  

Największa trudność to chyba otworzyć się do klientów. W naszym zawodzie komunikacja jest bardzo ważna, ale też 

bardzo trudna, bo klienci mają coraz większe wymagania i poprzeczka jest naprawdę wysoko postawiona. Trzeba być 
odważnym, a czasem nawet udawać pewność siebie. A jeśli chodzi o pracę, to najtrudniejsze jest strzyżenie męskie, w tym 

szczególnie cieniowanie. Jeśli ktoś sobie z tym poradzi, możemy szkolić się dalej. Z kolei najlepiej początkującym 

wychodzi strzyżenie damskie i koloryzacja, ale to też dlatego, że to robimy najczęściej w salonie. Najprościej jest zacząć 
właśnie od naturalnych długich włosów.  

A jeśli chodzi o strzyżenie dzieci? 

To też nie jest łatwe. Choć przyznam, że sama nigdy nie miałam z tym problemu, nawet z trudnymi klientami z tej grupy 

wiekowej dawałam sobie radę. W tym wypadku liczy się, żeby zrobić to szybko, zanim się skończą sprzęty, które można 
podać dziecku do zabawy (śmiech). 

A co Panią najbardziej pociąga w tym zawodzie? Co do niego przyciągnęło? Podzieli się Pani osobistą historią?  

Ja uwielbiam ludzi i praca z ludźmi sprawia mi największą przyjemność. Przyznam się, że na praktykach niewiele się 
nauczyłam, mogłam jedynie coś podpatrzeć i potem to ćwiczyć w domu, nikt mi niczego nie pokazywał. To była dla mnie 



lekcja, jak pracować z uczniami. Kiedy przychodzą, to staram się im pokazać, jakie to wszystko fajne, i pomagać, ile dam 

radę.  

Zawsze Pani chciała być fryzjerem? To marzenie z dzieciństwa?  

Tak, od kiedy pamiętam. Kiedy teraz przychodzą do mojego salonu sąsiadki z 

rodzinnego domu, to przypominają mi, że czesałam je już jako dziecko. Cieszę 

się, że mi na to pozwalały, choć pewnie nie wychodziło mi to najlepiej. W 

każdym razie dostrzegły, że to moja pasja. Wiele zawdzięczam też mojej 
mamie, które mnie bardzo wspierała i zawsze mówiła, że dam radę. No i moim 

braciom, którzy kazali się obcinać raz w tygodniu. Wykorzystywali mnie 

perfidnie (śmiech). Ale tak nabrałam wprawy.  
Prowadzi Pani prestiżowy salon. Czy to oznacza, że więcej czasu zajmują 

Pani sprawy biznesowe niż fryzjerskie? Ma Pani czas, by wziąć nożyczki 

do ręki?  

To nie tak. Od spraw biznesowych są po części uczniowie, którzy też muszą 

się tego nauczyć, na przykład jak zareklamować się w internecie. A sama robię 

wszystko, co trzeba.  

Z obserwacji wynika, że ostatnio mocno rozwija się fryzjerstwo męskie. 

Barberzy są coraz bardziej popularni. Czy Pani też tak uważa? 

Zdecydowanie. Fryzjerstwo skupia się teraz na barberingu, sama przeszłam 

taki kurs i to był bardzo dobry krok. Choć uważam, że to wciąż za mało. To 
jest bardzo trudne zadanie, wymaga dużo doświadczenia. I cierpliwych 

klientów, bo na początku takie podcinanie czy strzyżenie schodzi bardzo 

długo.   
Opowie Pani o trudnych sytuacjach? Klientach, którym niełatwo dogodzić? 

Oj, to chyba najtrudniejsze pytanie. Wydaje mi się, że rzeczywiście trudno jest dzisiaj dogodzić klientom, ale myślę, że jeśli 

ktoś zobaczy, ile pracy w to wkładamy, jak bardzo się staramy, to patrzy na nas łaskawszym okiem. Są oczywiście 

wymagające klientki, ale chyba nigdy nie zdarzyło się, żeby ktoś wyszedł od nas niezadowolony. Zawsze próbujemy 
doradzić, przyglądać się włosom, sprawdzić, na co sobie możemy pozwolić. Nie przyjmujemy klientów na ilość, ale tylko 

tyle, żeby móc skupić się na każdej osobie całkowicie.   

Podobno teraz chodzi się do fryzjera nie tylko po nową fryzurę, ale też na ploteczki albo i rozmowy o życiu. Czy pani 

również odnosi wrażenie, że salon fryzjerski to coraz częściej również kawiarnia, miejsce spotkań towarzyskich? 

Zgadzam się z tym, że kobiety bardzo potrzebują wyjścia do fryzjera, ale co do plotkowania, to byłabym ostrożna. Mam 

taką zasadę, że to, co się dzieje w salonie, co się mówi w salonie, to zostaje w salonie. Nie plotkujemy o innych salonach, 

metodach innych fryzjerów. To prawda, klientki przychodzą do nas, żeby się zrelaksować, to jest czas dla nich, ale jednak 
nie plotkujemy. Co to, to nie (śmiech). Myślę nawet, że jak się polubi fryzjera, to się do niego wróci, nawet jeśli nie 

wszystko jeszcze robi idealnie. 

Czyli to też jest jakieś rozwiązanie dla osoby samotnej? 

Tak, można u nas posiedzieć i pogadać przy okazji zmiany fryzury. Czasem jest tak, że ktoś przechodzi u nas coś na kształt 

terapii, zaprzyjaźnia się z nami. Dotyczy to zwłaszcza mężczyzn. Często specjalnie umawiamy ich na koniec dnia, żeby w 

salonie nie było innych klientów, wtedy mogą się wygadać. A my zostawiamy to dla siebie, naprawdę można mieć do nas 
pełne zaufanie.  

Ostatni krzyk mody we fryzjerstwie damskim to...? Co się teraz nosi na głowach? 

Coraz mniej popularne są awangardowe fryzury. Kobiety stawiają teraz na naturalność. Modne są delikatne fale, sombre, 

refleksy. To przede wszystkim. Im naturalniej, tym lepiej. Na przykład coraz mniej jest chętnych na trwałą ondulację. Nawet 
jeśli wraca, bo momentami owszem, bywa popularna, to już nie z takimi mocnymi płynami kiedyś. Tu się wiele zmieniło.  

Kiedy fryzjer ma najwięcej pracy? Przed świętami czy w wakacje, w 

okresie weselnym? 

W święta i wakacje, kiedy jest sporo wesel, pracy jest rzeczywiście więcej, 

również dlatego, że wracają osoby przebywające na stałe za granicą. Chociaż 

myślę, że jeśli salon utrzymuje stały poziom usług, to będzie miał klientów 
przez cały rok. Nie odczuwam znaczących zmian w różnych porach roku. 

Gdyby Pani miała zachęcić do zawodu fryzjera, to jakimi argumentami? 

Miałabym wiele argumentów, ale to zależy tylko od tej młodej osoby 

wybierającej zawód. Jeśli ktoś chce to robić, to mu pomogę i zrobię wszystko, 
żeby się nauczył i został w tym zawodzie. To naprawdę superfach. Mamy 

wspaniałych klientów. Oni przychodzą do nas porozmawiać, ale my też 

uwielbiamy z nimi gadać. Nawiązujemy w salonie przyjaźnie.  
To byłoby na tyle. Dziękujemy bardzo za wywiad. 

To już koniec? Oooo, szkoda. Ja mogłabym jeszcze sporo opowiedzieć.  

Niestety, nie mamy więcej pytań. Bardzo się cieszymy, że mogliśmy u Pani 

gościć. To była niezwykle inspirująca rozmowa. 

Bardzo dziękuję i zapraszam częściej.  





 
  

Mitologiczna przygoda 
Było piękne ciepłe popołudnie i choć przyroda wskazywała na środek wiosny, nadeszła już prawdziwie 

październikowa jesień. W mojej głowie pojawił się pomysł, aby spakować do plecaka kanapkę, kocyk, aparat fotograficzny i 

butelkę wody i ruszyć razem z psem na wzgórze. Wędrując tak po górkach, zaszliśmy bardzo daleko, i choć wydawało się, 

że to tylko kilka kilometrów, nogi zaczynały boleć. Kiedy już rozkładałam kocyk i zaczynałam oglądać chmury, pies mocno 

szarpnął za smycz. Prawie mnie wywrócił. Instynkt go jednak nie zawiódł.  

Poszliśmy trochę dalej, a mój pies doprowadził mnie do tajemniczej książki. Z daleka wyglądała zachęcająco. 

Podeszłam bliżej i wzięłam ją do ręki. Okładka była wyjątkowa, z dużym napisem „Mitologia”. Postanowiłam zabrać 

znalezisko i poczytać na kocyku. Rozłożyłam go, wypakowałam się i zabrałam do lektury. Książka bardzo nas zaciekawiła – 

tak, nas, bo mój pies leżał i słuchał, jak gdyby rozumiał, co czytam. Być może właśnie tak było.  

Czytałam i czytałam, a moje myśli krążyły wokół Olimpu. Nawet nie poczułam, kiedy zaczął wiać lekki wiaterek i 

zrobiło się ciemno. Gdy oderwałam oczy od tekstu, zorientowałam się, że już nie jestem na wzgórzu. Stoję gdzieś, ale nie do 

końca wiem gdzie, w zupełnie obcym miejscu… Miałam zimne dreszcze na całym ciele, ale też nagły przypływ energii. 

Przeniosłam się do świata, w którym nie był nikt z mojej epoki. 

Otaczała mnie mgła i musiałam się wysilać, by coś dojrzeć. Rozglądałam się na wszystkie strony i w końcu 

zobaczyłam strome schody. Zeszłam nimi i dotarłam do bramy, której pilnował Cerber. Bardzo się zdziwiłam na widok psa z 

trzema głowami. Ruszyłam dalej, a wkrótce pojawił się tajemniczy mężczyzna. Wystraszyłam się, ponieważ w tak wielkiej 

mgle i ciemności był prawie niewidoczny. Wyglądał jednak sympatycznie. Przywitał się z uśmiechem na twarzy, dlatego 

postanowiłam skorzystać z jego propozycji i dać się zaprosić na zwiedzanie Hadesu.  

Hermes, bo tak miał na imię mężczyzna, a właściwie jeden z greckich bogów, opowiedział mi, że właśnie tam 

trafiają ludzie po śmierci. Rozmawiając, doszliśmy do dziwnej stacji i wsiedliśmy w wagonik prowadzony przez śliczne 

cztery konie z przezroczystymi grzywami. Podczas jazdy Hermes opowiadał mi, że to miejsce wydaje się mroczne, ale takie 

nie jest. Bardzo miło nam się gawędziło, choć nie mogłam oderwać oczu od pięknych koni. Zjeżdżaliśmy coraz niżej i robiło 

się tajemniczo i ciemno. W końcu zatrzymaliśmy się nad brzegiem rzeki i Hermes kazał mi się przejść do łódki i płynąć 

razem z Charonem. To był oczywiście Styks. Dostałam obol na pamiątkę, ale niestety nie mogłam zobaczyć się ze zmarłymi.  

Podróż dobiegała końca, była jedną z najlepszych wycieczek w moim życiu. Hermes, mój nowy przyjaciel, 

odprowadził mnie do wyjścia i podarował mi na pamiątkę swój atrybut, czyli sandały ze skrzydłami. Pozwalały przenieść się 

szybko w dowolne miejsce.  

Całkiem niespodzianie usłyszałam psa. To właśnie jego głos pozwolił mi wrócić z powrotem na wzgórze. Było już 

ciemno i zimno. Po złożeniu kocyka włożyłam na swoje stopy sandały, które pozwoliły dotrzeć do domu w kilka sekund. 

Wróciłam bardzo wyczerpana, chciałam się jak najszybciej położyć. Pies od razu poszedł odpocząć, ja wiedziałam, 

że muszę jeszcze coś zrobić. Poszłam do pokoju, odsunęłam książki na regale i włożyłam na samej górze tę, która pozwoliła 

mi przenieść się do innego świata.  

To była fantastyczna przygoda. Nigdy jej nie zapomnę, a sandały, które podarował mi Hermes, są dla mnie 

symbolem, że warto podróżować, bo każda podróż nas czegoś uczy i przynosi wiele korzyści i przyjemności.  

ALEKSANDRA BARAN 



sprawdzone przepisy naszych kucharek 

sprawdzone przepisy naszych cukierników 
zk 
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OWSIANKA Z 
TRUSKAWKOWYM 

MUSEM I MIGDAŁAMI 

SKŁADNIKI 
• 200 ml mleka (1,5% tłuszczu) 

• 140 g truskawek 

• 4 łyżki (ok. 40 g) płatków owsianych 

• 1 łyżka migdałów 

Wykonanie musu z truskawek 
Umyte lub mrożone truskawki (140 g) miksujemy na jednolitą masę. 

Wykonanie owsianki 
Płatki ugotować na mleku. Wyłożyć owsiankę do miski. Następnie wylać zmiksowane truskawki i posypać 

migdałami.      SMACZNEGO ŻYCZY ALEKSANDRA BARAN 😊

 
 

   

Kurczak słodko-kwaśny 

SKŁADNIKI 
• 350 g piersi z kurczaka 

• 1 czerwona papryka 

• 1 marchewka 

• ¼ ananasa 

• 1 łyżka mąki ziemniaczanej 

• 2 łyżeczki startego imbiru 

• 1 ząbek czosnku 

• ¼ szklanki octu ryżowego 

• 4 łyżki cukru trzcinowego 

• Szczypta pieprzu 

• 1 łyżka oleju 

• 3 łyżki ketchupu 

Sposób przygotowania 
Paprykę pokroić w kostkę, marchewkę obrać i pokroić w cienkie słupki. Ananasa obrać ze skóry, pokroić na 

kawałki, wyciąć głąb ze środka. Odłożyć potrzebną ilość ananasa i pokroić go na cienkie plasterki.  

 Pierś kurczaka pokroić w kostkę. Doprawić solą i wymieszać z mąką ziemniaczaną. Odłożyć na moment. 

Imbir i czosnek zetrzeć na małej tarce. Ocet ryżowy wymieszać z cukrem i 3 łyżkami wody.  

 Na dużej patelni rozprowadzić olej. Ułożyć kurczaka i obsmażyć go z każdej strony, co chwilę mieszając 

(ok. 5 min). Pod koniec dodać starty imbir, czosnek i biały pieprz.  

 Dodać paprykę i marchewkę i co chwilę mieszając, smażyć przez ok 3 min. Dodać ananasa, potem 

mieszać i smażyć przez 2 min.  

 Zwiększyć ogień i wlać ocet z wodą i cukrem, wymieszać i zagotować. Gotować jeszcze przez ok. 2 min, 

dodać ketchup, wymieszać i gotować przez 1 min.  

.      SMACZNEGO ŻYCZY KAROLINA TOMASIEWICZ 😊 

DOBRA RADA 
Bardzo lubię to danie w towarzystwie 

odrobiny kolendry. 
 



 
 

 

 

  
 
 
 
 

 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 

   

   

Na tę książkę trafiłam całkiem przypadkowo. Tytuł, okładka i opis bardzo mnie zainteresowały. 

Uznałam, że warto będzie przeczytać coś innego, bez rozlewu krwi. Może krew nie płynęła na kartach tej 

książki, ale za to popłynęło morze moich łez. Do Georgii z Norwegii przyjeżdża mały Rune z rodziną. 

Oczywiście chłopiec był bardzo zły na rodziców, że musiał zamieszkać w miejscu, gdzie brakowało mu 

wszystkiego, co znał i kochał. Jeszcze tego samego dnia spotyka równie małą Poppy. Zapoznali się mimo 

protestów chłopca. Poppy okazała się wesołą dziewczynką, która czerpie z życia garściami. Zaprzyjaźnili 

się, byli wręcz nierozłączni, wszystko robili razem. Kiedy Poppy miała 8 lat, umierająca babcia wręczyła 

jej słoik, w którym było 1000 pustych serduszek. Dziewczynka miała zapisać na nich 1000 pocałunków, 

które miały być dla niej ważne. Pocałunek nr 1 dostała od Rune. To właśnie wtedy między przyjaciółmi 

zaczęła rodzić się miłość. Potem, kiedy byli już nastolatkami, wiedzieli, że ich miłość jest szczera i 

pochodzi z głębi serca. Minęło kilka lat, a młodych zakochanych rozdzielił los. Rune musiał wraz z 

rodziną wrócić do Norwegii. Świat Poppy i Rune się zawalił. Tęsknili za sobą każdego dnia, rozmowy 

przez internet nie dawały ukojenia. Pewnego dnia Poppy zniknęła. Nie odbierała telefonu ani nie 

odpisywała na wiadomości chłopaka. Rune nie wiedział, co się stało z jego ukochaną. Po jakimś czasie 

Rune wraca do Georgii. Spotykają się z Poppy. Jednak ich relacja uległa zmianie, oboje się zmienili. Nic 

już nie było jak kiedyś. Chłopak chciał się dowiedzieć, dlaczego go od siebie odsunęła. A kiedy poznał 

prawdę, świat mu się zawalił, a serce pękało z rozpaczy. Czego dowiedział się Rune? Czy miłość tych 

młodych ludzi przezwycięży przeciwności losu?  

Przyznam się, że tak emocjonalnej książki jeszcze nie czytałam. Niemal od pierwszych stron 

musiałam siedzieć z pudełkiem chusteczek. Zakończenie sprawiło, że pękło mi serce. Nie wiem, czy taka 

miłość istnieje, szczególnie wśród nastolatków, którzy nie do końca wiedzą, czego chcą od życia. Jednak 

historia ta sprawiła, że sama zastanowiłam się nad swoim życiem. Nad jego przemijalnością, nad jego 

sensem. Wszyscy do czegoś dążymy, gdzieś się spieszymy, nie zwracamy uwagi na drobne wydarzenia w 

naszym życiu. Nie cieszymy się drobnostkami, a to one dają nam najwięcej szczęścia. Dlatego, Kochani, 

cieszmy się wszystkim, co nas otacza, słońcem, co pięknie świeci, ale też deszczem, który musi padać. 

Nie przejmujmy się drobnymi niepowodzeniami. Nie traćmy czasu na bezsensowne z ukochanymi 

osobami. Życie jest zbyt krótkie i kruche, żeby je bezsensownie tracić. 

NATALIA CIUS /5 

 

 

 

Jest to Anime na podstawie Mangi stworzonej przez Japońskiego rysownika Hirohiko Arakiego. 
Diamond is Unbreakable to 4. część opowieści z cyklu „Jojo’s Bizarre Adventure”. Manga była 
wydawana od maja 1992 do grudnia 1995 roku.  

Rok 1999, Japonia. W małym miasteczku Morioh żyje 16-letni Josuke Higashikata, nieślubny syn 
Amerykańskiego biznesmena Josepha Joestara. W dniu rozpoczęcia 1 roku liceum na Josuke trafia 
wysoki mężczyzna ubrany na biało – Jotaro Kujo. Informuje chłopaka, że jego ojciec jest ciężko chory i 
jeśli umrze, ten będzie dziedziczył połowę jego firmy. Jotaro poszukuje też pewnego mężczyzny, od 
ponad dekady działającego w tym mieście mordercy. Josuke nie jest typowym 16-latkiem – po ojcu 
odziedziczył specyficzny dar: może przeżywać odzwierciedlenie swojej duszy, tak zwany stand, i leczyć. 
Taki dar mają też inne osoby w Morioh, w tym poszukiwany morderca. Podczas prób odnalezienia 
mordercy Josuke i Jotaro poznają bardzo pomocnego Koichiego. Pewnego dnia Jotaro informuje Josuke 
o tropie mordercy: odnaleziono pewien artefakt dający takie zdolności, jakie ma Josuke. Artefakt może 
ich doprowadzić do mordercy. Gdy próbują to sprawdzić, zamiast na mordercę natrafiają na dwóch 
ulicznych zbirów, którzy są w posiadaniu przedmiotu. W ten sposób Josuke poznaje Okuyasu Nijimurę, 
jednego z posiadaczy artefaktu, który niezbyt miło zareagował na fakt, że ktoś chce mu go zabrać. 

Jakub Modelski /5 
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Po tragicznych wydarzeniach, które rozegrały się w Akademii Nevermore, która znajduje się w amerykańskim Jericho,        

w stanie Vermont, rodzice Wednesday postanawiają wyslać ją na wymianę międzyszkolną do Rzemieślniczej Branżowej 

Szkoły I Stopnia w Pilźnie. Jak odnajdzie się w nowym środowisku? Czy również tu czeka ją zagadka do rozwiązania? 

Jaka znowu wymiana 

międzyszkolna?! Czy 

to jakaś kara, czy co? 

Rączko, czy my dobrze 

trafiliśmy? Co za mała 

mieścina! 

Ciekawe kogo tu 

spotkam? Daje im 

3 dni i stąd 

spadam! 

Uważaj, 

jak 

chodzisz! 

A ty uważaj, 

 z kim 

zadzierasz! 

No dobra, luz! 

Masz szczęście! 

Tymczasem w 

szkolnej bibliotece. 

 O matko, co 

to jest? 

Nie znalazłem…? 

Skąd tu się 

wzięłaś? 

Nagle ze szkoły wybiegają przerażeni chłopcy.  

A ci na 

grzybobranie 

się wybrali?  

Napis… biblioteka… 

Byłem… 

Chyba duch… 

Widziałem… 

A przed szkołą, dziewczyny próbują 

obczaić nową koleżankę. 

To było straszne… 

Serio chcesz chodzić 

do naszej szkoły?! 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

    

 

Muszę to zobaczyć. 

Serio, nie boisz się? 

No dobra, pójdziemy, 

ale za tobą! 

Nie idź tam, lepiej 

stąd chodźmy.  Ten napis był tam! 

Sama zobacz! 

Następnego dnia rano.  

Ej, jeszcze 

gorzej niż 

wczoraj! 

Zostaw to, bo 

zniszczysz ślady.  

Zaczniemy od… 

Wednesday ma już plan.  

Ej, ale to chyba 

niebezpieczne… 

Nie przerywaj… 

zrobimy tak… 

Wchodzimy, tylko 

po cichu… 

Tego samego dnia w nocy.  

Aaaaaa, duch…! Co to za potwór! 

Nie gadać, mamy 

robotę do zrobienia! 

To my go może 

złapiemy… 

Straciłam do ciebie 

cierpliwość, jakie są 

twoje warunki! 

Ej, uciekł! 

Nie mogę przejść na 

drugą stronę, zostawiłem 

tu coś cennego, może 

wy znajdziecie… 

Ekipa 

szuka… 

Ej, zobaczcie, 

w podłodze 

coś jest! 

Chciałeś, masz… A teraz 

odejdź w zaświaty! 

Mission completed! 


